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lwaszkiev.ricza nosi tytuł Nowa miłość . M6\\ · ono o 
mężczyźnie oczekującym na wizytę ukochanej; ocze­
kiwanie pełne je t radości i nadziei, lecz gdy roz­
brzmiewa pier\\ zy dzwonek u drnwi. obok nadziei 
pojawia się wahanie. Nowa miłość to przecież także 

ryzyko. konieozno · ć zmierzenia się z nieznanym, od­
st~pst wo od dotychczasowych przyzwyczajeń. Kom­
pletna odmiana myśli, nowy stosunek do rzeczy. do 
d-iel sztu ki . do sposobów pracy - oto co go cz ka. 
Trzeba będzie zmienić gazetę, księgarnię, przyjaciól, 
re~taura('jr,, kolnie r zuki, filozofię, c11tatu. Rildosć za ­
banda się lękiem, lęk przeważa. Nowa miłość to 
mo.!li'.\'Ość cierpiet'l, jeśli nie natychmiast, to później. 

Gorycz pierwszej niepunktualno§ci, rozpacz pierwszej 
spr<.eczki, błąkanie się ze straszliwum kamieniem w 
sercu po pierws;;ej kłótni. ( ... ) Zbieranie się wzajem-
11 !iCh goryczy, kt :re wybucliają sirirr':::nni m. tlymnum 

płomieniem :: lada powodu. z powodu ::gubionej 
wstążki, niedopalone>10 papierosa. Stra~zliwa niena­
wi~ć w momentach najbardziej bolesnych. Dzwonek 
u drzwi rozbrzmiewa po raz drugi, po az trzeci. 
Kobieta odchodzi. 

Istnieje dośc.": wyraźna zbieżność między Nową 

milaścią i Złodziejem idealnym, zbieżnoś(· oczywiście 

nie fabuły, lecz pewnego rodzaju przesłania. O czym 
bowiem innym jest Złodziej, jeśli nic o platonicznym 
pragnieniu zmiany, które załamuj~ się natychmiast 
gdy pojawia się możliwość urzeezywi tnienia? Jak 
uważnie piękna pani Laryssa słucha słów Złodzieja, 

jak skwapliwie potwierdza jego sentencję: życie pani 
bylo puste jak step. Jak rozmarza się wobec jego 
projck tów: ucielcać od tego miasta. od tego Pl otyna, 
który każde uczucie nasze odbijn j a. I wklęsłe zwier­
ciadło, uciekać od te j oślinionej kawiarni, od tuch 
poetów trwoniących swój talent na plotki, od polity­
ków na plotkach budujących państwo, od liter atów, 
gazeciarzy, pismaków, wszelkiego tałatajstwa wló­
czącego się po brudnych trotuarach„ . Jak potem kap­
rysi, melancholizuje. obu swym kochankom wyrzu­
cając. że jej nie dają poczucia sensu i tnienia. I jak 
n iesłychanie trzeźwo zatrzymu je się przed podjęciem 

decyzji : urodziłam się, wycliowa lam się, czytałam ta­
kie a takie książki, takich mialam przyjaci6l, takich 
kochanków ... z tym się nie zrywa. To .za mną pójdzie 
wszędzie, jak pójdą moje przyzwyczajenia i mo;e 
gu.sta. Pan mię przecież nie zaprowadzi na przyklad. 
do mieszkania z łazienką. Poezja ubarwia życie, tęs­

knota za nieznanym makomicic podnosi własne mnie­
manie o sobie. Marzenia są cudowne. lecz marzenia­
mi muszą pozo tać . __ umieram z tęsknoty, rozkoszne;, 



nieporóu.maiw.1 tęsknoty ::a tobą - mówi Larys. Zło­

dziejowi. Bo znacznie przyjemniej umierać z ' kno­
ty. niż, nie da.i Bóg, tę tę. knotę zaspokoić. 

Oczvwi ·cie 1\owa miloii<' jest - lak przyn 1inrnh j 
sądzę - swe~o rodzaju arcydziełem; Zło(lz i ej 1:tealny 
na pe\vno arcydziełem nie jest. We \\ stępie do sztuki 
Kon tan ty Puz) na słusznie wskazu je jej przynul ż­
ność gatunkową: poetycka komedia bulwarowa Za­
tem rzec.:z poddana ścisłym kanwencjom : u Iwr. ·zkie­
wicza jednak tak do.li:ladnie przestrzeganym, ze ca­
łość wygląda raczej na pastisz. Bardzo elegancki 1 
pod jednym przynajmniej względem nie do końca 

doprov ·„dzony: tęsknota za przekroczeniem granic 
własnei codziennej egzys tencji i jednocze.;rue lęk 

przed ::.pełnieniem są na pe\\ no wla nym i se~10 po­
dejmo\\ an.·m tcm tern pisarza . Dlatego poz, >lilem 
sobie zacząc od porównai'l z Nową milościq, nr pi-;a .ą 
zresztą w rnKu 1924, więc mniej więcej w tym ~ mym 
czasie, co Zlodzie.i . . \le wszystko pozo tale: ho po-
stacie, relacj między nimi - wszystko to ydaj 
się •ue tylko dosko!lale konwencjonalne, ale Jakby 
tej doskonałości było tu trochę za wiele. I wlaśni~ 

ten nadmiar stwarza wrażenie dy kretnego autor­
skiego dystan u. Przypatrzmy sic bohaterom. Trzech 
mt:żczyzn krążących wokół pani Laryssy to trzy peł­

ne „tere typ;: mitu -..1, cywilizacja i poezja. Albo in<..­
CLej: k nkret mediacja i absu-akcja. Trzy ' ·pekty. 
ktore dopiero w połączeniu mogłyby się zloż na 
kompletny - t•hot"· także ·tcreotypowy - ideał Po­
ru zmk. nie-;:byt r zgarni ty, lecz przystojny i z pew­
ne IizyL·zn1c najbardzieoj dla bohateriti poci ający. 

\\yznacza w tym tercecie poziom niejako biolo ·C2.ny. 
Sam fakt zre.ztą że jest porucznikiem, wojsl m·ym, 
jest tu odwołaniem ~ię do stereotypu „ ilnego m żcz:. -
zny", ·tereotyp en podbudowywany jest dotli ko\• 
przez brak potrzeb kulturaln)•ch, choćby przez akcen-
owaną nieznajomość poezji. A także przez dL i..Jaro­
van sto ni hęć do sentymentalizmu: Ktr. dzi­
·inj mr wi , milo~c ·• naprawdę nie lubię rozm lf!/ o 
ku·intacl, n ech pan .n wet nie wymienia teg, /ou;a: 
me.!ancholw •. Jcs+ t •ż - on jeden - zdecyd wnny 
jaki bylob · najlepsze rozwiązanie sprawy n' zwyk~ 
łej kradzieży: należy po prostu wezwać policJ . Po­
rucznlkO\d zdarza :i . czas m zakląć - c e1'1 I ut, 1-
ności także je_ t tu C"lc>:ścią stereotypu. No, i nie me. 
pienil.;dzy, bo pi lądzc to przN:ież Mnak nie n tury 
lee;: c~·wilizacji. 

TP zaś reprewntuje z kolei Stefan, h nkic1· 
v.-prawdzie, lecz już banki 1 · wcm odziedzl-'."Zonym, 
więc nie ~ylc zdoln.ir do robienia majatku. iJ„ tlo 
korzystani z niego \\ sposób ubtelniej zy i bardzie· 
wym~ lny, niżby pozosta))m bohaterom przy..:zlo do 

ł wy. I t kłlneserem, znawcą· poezji, rni~wa le pe\ -
ne per •ersyjne nieco fantazje, jak choeby p my.l 
zatrudnienia Złodzieja \ • roli biblioteka ·za czy 
pomy. ł wląl·zania si.:; w roli trzC'ciego w romans mi • 
d zy L ry . ą i Poruc-wikkm. f o ·zywi. cie w re ulta• 

ci frna1ruJe cały t n trÓjkąt. B<mkicr JL t w tym 
towarz_ys ··"·ie najbardz.ic; o latlzony, wyrdfinowany, 
t"hcialoby sit; powiedziec nawet : petroniu;zowsk.i. 
E t ta, smaku1ący życie znający cen tc>go smaku 
mov.1 przed cz od razu Porucznikowi: i'\-1 1.em1,1 Jako 
dwn; męi:c;;y::n1 o tę kobietę u·alc;;yć. J\lbn, ;ak chcq 
na,ze c:::a-'iy, co clo Le; kobietu 1ę puro:::umieć - i to 
od początku określa wzajemne sto unin m1~dzy nimi, 
aż po \\Tęczcrne PoruC'Znikowi czc"rn na ięt'.-set do­
larów włącznie. Stefan zape\\llia · Lary ie tt'Ąsus, 

ko zto\\ną oprawę, stwarza \';ar unki, dzię-lti którym 
dopi ro możliwe je.:.l za pokajanie potrze:b ducho\\ycb, 
a nawet ich po.:iadame . ... silniej µr:en1óu:1q do nie j 
poezJ<' Sarnaina, Baudcla1re'a „."'° u:.?linou·ych kart 
r1prau·1111cl1 u: c::eru·une skóry, w atmosfcr;:e este­
tyk .... p11:k11a ... id ród rJ1Jrn:-01t. mebli... \' tJ-n1 przy­
padku amowiL'Ciza. d: lans 1.obCI: wlasnych poc.:zy ­
nan, a także ubtelny ton cy n.izmu róv.'Ili ·l. nalel.ą 

do stereotypu: do t ,..o na i::rzyklad. kt ~Y uosabia 
Cynino de Bergerac. Nnbyt cywilizowanego Stefana 
nie swc.: - inaczeJ n ż Poru znika - na działania 

bezpośrednie musi \\ 1ęic uciekac się do mediacji: 
ironli, liteiat.ury i prLede \-..;szy tkim picnit;dzy 

Inaczej, oczywi: cie, Zł<><Jziej. Ten JC. ! wła ·ci wie 
czysta abstrakqą. której doskonałość bardziej jeszcze 
niż \\ 1>rzypadk eh poprzednith wydaje się rodzajem 
żartu . Już :; m ak„ ze jc~.t zlodz.icjem - takim zło ­

dz1e1em - czyni z n1 co 1l i e, lny . .Jest to 
bo• :em p1z;\.-olnm.... alcj Ir, dycji literackiej - od 
romansu łotrzy ko\\ _kJ o l powie.Sc1 grozy po popu­
lizm - 1dealtwjąccj pre l\'.P t\\O jako o \.'nd non ­
konformizmu. Jako zn· k V.) \·olenia iE: z norm 
po\\„ ech111 .· akcepto· ,mych, u zatem Ś\ ·iadectwo 
wyższo;ci mo , ln~j. k ą osi ~a sit, prZlZ ł;;manie 

c 0 o o rnni uwazoJą za obowiązują e. 
W stereotypie ym ) t uje n1ek. y .iudatko-

".\ o pew10n ton . polecz.ny - l w sz uce h\ aS1lkicwi­
<.'Ul Zlodzit:J ta1dc oddctd::im wuje S\ oją pc-rtic; kry­
t;i. czną: C-11 u-11/zwła pn ni k1ecl11 War ·.aw-: o świ­

r.ie? 1 ... J Na prz 1k/11d Pni He. ti: rl e n ... :!'ldziei ... 
( .. .) Szaru ' r l.lr11dno odnlo 1 7;1;a11ycl i policji . Że 
to jc,;t tylko dcklllmaejll, 'ł. iadrzy v l'po:ub nie bu­
dzący wąlpliwo' i ciąu dnl z przyt :-.zoncj kwestii: 
.„a jedna/· re pou:ict r:u rn;;lrrna flrzcmożna u :Jń świ­
tu, u:oń odrmlzenw 1111Jrii neoo pod\\"aż, ją y sens po­
pr7.~nieh 16 v. Z ru 1ej za :;trony brak zakorze­
n1cma społeczne O - i Wszelki nO irn ~u zreS':tą -
poz~; 1a ze Zlodzit:>ja ym la iej ucz nit: uos bienic 
poezji ·a o , f y cui u\\ic1e o bn j, \ o.ncj od ja­
kich lw1ek zycio\\. h uwiklnń. T, k pomy."Jny Zlo­
dzieJ tanowi prz i ~·leń two me tylko pro-~y ś\\·iata, 

lecz po prostu rzec;:;;' 'isto ci: logi· c j t też. że 

w nstatniei scenie Lnry sa sądzi. iż po pro.tu wyfru-
11ąl prze-1. ''kno uleciał w niebo. Gdy ymC7..uscm jej 
prozaiczni partn rzy kon tatują z sntvsfalt ią że sta­
l() s1i: o zupełnie innego .. a JJsiakrim:, pal 'cjunt go 
rup11 I u; mordę„ . • 1 tak, a Jesz.cze rnz ... p.~ ak w 



emocjonuje się Porucznik, gdy S teian zacierając rQCe 
powtarza : Dobrze mu tak . Można pov.iedziec, że ideał 
dos łown ie sięga tu bruku, lecz scena ta na pewn o 
szczególn ie tragiczna nic jest. Bardziej jul - dydak­
tyczna , bo \\ •kazują ~a wyrazme, że ucieleśnienie 

poezji je t co najwyżej Arlekinem. 

I wrc;;zcie sama bohaterka . Czy :a kobieco;ć ma ­
rząca o miło"d, trochę z "1.icr;zy Pa\\likowskiei-Ja­
snorzewskicj, trochę z powicf.ci Nalkow.>kicj . Luksu­
sowy przedmi t, wypo ażony w zdolnośl: wytw::rncgo 
dziwienia s i ę własną dziwności::i, delektujący się nie ­
określonym ' tęsknotami , :klonny do wypowiadania 
,paradoksów. A zarazem os ba calkiC'm praktyczna, 
zatrzymująca się prze przekroczeniem granicy, r ,. 
ktć.-4 mogłoby Ją oczekiwuc niebczoicr·zcn:two. P i 

Lary--sa potrafi dopisać Złodziejowi filozofi ę i ideo­
logię, potrafi też o nim marzyć i tymi marzeniam i 
niepokcJć pozo~tałych dwóch partnerów: to v. ·zystko. 
Kaprys i z wdziękiem i woje rozkapry zenie potrafi 
dost~.<:ować do \1:yrmagań każdego z towarzyszących 

jej mc:żczyz.n. Ma chyba \\·_zystkie rysy ZC\vnętrznc , 

w jakie stereotyp uwodz.ieielskiej kobiecości wypo­
sażono w latach d\\ u zi tych : od sprowadzenia ży­

cia psych icznc~u d czy tej uczuciowo' i poczynając . 

na nieust ahil izowanej yt uacji społeczno-materialnej 

kończąc. ie .i~t to już modern istyczna femme fa­
tale. lecz r 6wn icż nic jc::.L to jeszcze vy wór eman­
cypancji. G yby j•) potrak~o1• 3(: po rn ~ nic. pev. no 
zm ieściłaby się nieźle w Roman~i~ Tereęy IIennert, 
może w jakimś f ilmie z Gretą Garbo. chot: już nie 
z Marleną Dietrich. Nic sądzę jednak, by traktował 

ją poważnie Iwaszkiewicz; zgęsz~zenie schematów jc ·t 
tu stanowczo zbyt duże. 

Choćby sama sytuacja życiowa pani Larys-y : ów 
trójkąt z tendencją do prz.eksztalcama się w czworo­
kąt. Pan.1y Maliczewsk;e z.azwyczaj miewały dwóch 
pa r tnerów, jeden ponosi! koszta, drugi zaspakaja! 
tęsknoty serca, i można było z te.~o ?.robić tragedi:: 
lub farsę. zależnie o:.l temperamentu, jakim o::lwa­
czal się autor . L ecz !o· pani Laryssy jest schematem 
podwojony:n i prze?. to z założenia ironicznym: n :e 
dJat.ego, by brak m u było prawdopodobieństwa psy­
c hologic znego, bo to tutaj akurat najmriie .i ważne, 

lecz dlatego, ie sche.11aty te po prostu znoszą się na­
wzajem. Z dwóch możliwośc i : „tak, jak w życiu" lub 
„tak, jak w li tera turz.e", ani jedna. ani druga nie zo­
stala z.realizowana Albo r aczej : niby jest „tak, ja:~ 

w li teraturze", a\e właściwie to jeszcze trochę bar­
dziej. 

Dyskretnie zresztą. bo to przecież tylko pastisz 
n ie parod ia . W adat.ku pastisz komediowy. wic:c 
część za biegów ironicz.nych i d ~•.; ta nsujących można 

złożyć n a karb samej komediowości, traktowanej poza 
tym serio. I tylko n ad m ierne dociśnięcie pcdalu jest 
sygnałem , że coś t utaj nie jest w porządku. a przy­
kład P lotyn . Intruz pojawiający się w najnieodpo­
wiedniejszym momencie i rozbij jący sytuację li -

ncz.ną swoim gadul ·lwem je. t, oczyw1scie, uosobie­
n iem konwen cji; to, co mówi , także na poz.ór poza tą 

konwencję nie wykrac.:a. Ale ochrzczen.c gaduły 

imieniem autom Encad, pnd pr t r:<stem. że tJ t1kże 
mógłby być derywat nd słowa „plo .k.a" - , to JUZ 

wcale nie wygląda na zwyczajny zabieg komcdiopi ­
sar ki . To właśnie dowćd, że na kom..,·cn ~ j;; p<.ltrzy 
ię z zewnątrz i z boku. że nie tyle jest ona dl a pi ­

sarza 'rodkiem, ile autom:. micrnym tematem . A skoro 
tak, wypo viedzi Ploiyna ujęte z~stają w po dwójny 
już tym razem cudzysłów : nic tyle same ' !Jlają śmi(! ­

szyć jako komedimvc. iii' jako prezentacja tego, o 
w komediach podawane jest -.a f.miesz ne . Nonsense­
\\ nc rlo'.\"C:ipy rozbija!~ hy może spójnośi: ko:nedi1 bul­
\•:aro \·cj : jednak spój;1ośt x;:astiszu racze.i potęg1ją · 

ahurd. lna hi„toryj1n o .st· ruszce. która była wys­
chnii:ta jak roślinka i która z:narł<l, bo P dobno za­
pomnicina JCI podlać i zeschla do sz.c:ęru., nic funkcjo­
nuje tu ju~ jc..:rn świadcct\\ o plo1karskiej g!upoty 
mówiącego, lecz ji::ko d monstracja jednego z chwy­
tó\\". dziĘk i któr) m komediopisarz osiąga efekt ko­
m iczny. o pu ·icż w roli Plo•yna śmie~zą nic tyle 
wypowi dzi, lecz przede \V: zy!ltkim ich nieśm ieszność. 

Gdy \ymcza cm samo pojawienie się tej po taci, 
z mech a ni czną dokladnoś ·:ą . zawsze -...v momencie, gdy 
na scenic zarys:>'.Vuic się sytuacjn liryczna, ma w so­
b ie z kolei mnie.i z komedii , a wic:cej i;o prostu z 
farsy. I ten zgrzyt ga unkowy tc:k~e wydaje się za­
biegiem celowym . z. i :-zającym do podważen ia kon ­
wc-ncji . Wszędzie i n dziej lak d. obiazg~·.\'o przestrze­
ga n ej - ro:l wzgl<;:lc:n fo:-ma'nym c1..~vwEcic . bo o 
tym tylko w tej chwili m wa - . ż~ z~ajc się po 
prostu nie do pomy~1 nia . by autor nic'wiadomie 
zastowwał chw,·t fałszywy . To _;ima zresztą w cało­

ści odnosi sie do posta~i Hele ki. W bardzo konsek­
went nie pn 1;::i r1zonej akcji nie ma ona właściw i e 

żadnego mbjcca: ani sama na bieg ···vdar-cń nic 
\\-plyv.;a . ani nie j~l pa; ln rk;\ niczych 7lWicrzcil . 
które by rzeczvic ·islość . cen:C'Zną dokladn:"j objaśni­

ły, jej obecne.' l' Z c-amalurg:l .'."'C O punklu wi:iLC•n'.a 
wydaje się słabo umo!;n ·a\'."ll1 • • • o•e jc:lyr1P, racją 

jej bytu jest to. że stano••.; dJa uducho 1Yionego Zło­

dzieja gwaran j<; realności; i ~ p .·10:.n;:i prwci' va­
gą dla jego poctyekkh 'rz1 •ćY\ •. jak dla pani Lary ­
s ~ - luk us mie-zkania z lazi nką . Ale pczcde wszy ­
stkim Helenka je t ubretką . i to wydaje się jej na j­
ważniejszą roln: bo czy możliw;.i bylabv komedirl bez 
subr tki? f.v•\1·1 jedm:k zauv.rnzyć . ż nic w pełni 

zasadna subrctJrn, wprowadzona gk1•. nic \\' imię za­
cho 1·'.l'1ia konwencji. samą t~ konwencję także w 
znacz.nym s'.opniu pod\ aża. Ró\•. nici. dlatego, że jest 
to subretka i;rzekorna; nicladnr 1 topornv tłumok . 

ie zgadzam się więc z Pu7.yną . gdy twiei·d<:i, że 

Zlodziej icleal1111 jes.1 świ<ldcctwcm Iwasz'dewiczow­
kiego . poczucia gatunku i grnnic każdej Jormy i 
zwią1anej z tym dążności pisarza do zmieszczenia się 

w ramach kon vencji kt~rą sobie obrał; nawet, że w 



tym konkretnym przypadku jesl \\1·~z przeciwnie. 
Jeśli przedstawione tu rozumowanie było slu..>zne, 
Zlodziej idealn11 okazywalby sic: przede \\szy$! .'<im 
rodzajem literackiego żartu. żartu, ob< w. m su~ . zbv 
w dodatku subt~lnego, by udało ie: g wydobvi: ~<i 
scenic, bowiem nawet o •:i wspaniali akto:·zy kome ­
diowi. o ktl:y h pi ze Puzyna, nad: li.n· mu nadm cr­
ną gęstość ,konkrelnośc, gie:' ii~ psycholog czną. A to. 
oczywiście, zabilnby pa-;,tisz G ·b · za za„r li o k 
tek tu - cfc,d bylby l)C\•.>no z.b) t • L by. Je"li bo\\ iem 
rzeczy.wiście Zlodziej idealny j' t past15zem. to ta\: 

rlyskrernytn , że niemal niezauważalnym, rlO\\ oti • 
doskonałej niemal świa • o;:~ości formy, której <1ulo; 
próżno by oczckhval c j S\\" >it:h widzów 

Pozostanie wiGC rac1.cj tworem Jaboratoryjn) ':'!" 
leciutko • krzy\vionym lustrem po".;;uni~tym pewnej 
konwencji dramatyc-,mcj . Moi~ po p~m=tu to. ri 

w tym lu .- ~rze odbiło, am było zby. błahe. by W\ n1 · 

miał wi1, z. waczenie. Lecz. nawe •: tym przypa dh1 
jednym jc-zczc można sic: cieszy~: r ·rf keją wyk rina­
nia. I nawet t<, perfekcje: na;!ad wac·. l:hoćby ~ wa!­
!lliejszym i bardziej niebezpiecznym modelem. 

Małgorzata Szpakowska 

(Przedruk z „Dialogu" nr 6/ 1980) 

KONSTANTY PUZYNA 

„ZŁODZIEJ IDEALNY" 

Ta wcze~na komedia Jaro ława Iwaszkiew·cza jest 
o duwo, zupełnie nieznana. 'awet z tytulu. W -m­
lmc:la ię z wJększ.ości katalogów i b1bliografi1, a i 
~am outor chyba o niej w końcu zalJ()mnial Złożył 

Ją byl kiedys Szyfmanowi, Szyfman nie zagrał -
i na t:m cala sprawa s"c: zamknęła. 

Dlaczego \ ·!aściw:e Szyfman nie zagrał: Możo wy­
<lala mu sic; zbyt wvsublimowana i „l.teracka", dob­
ra ra c•ei do odczytania w gronie zaprzyjaźnionych 

l])Oe>tó , niż do zabawie!1ia zwyklej publ:cz.no'ci pla­
cącej ::a bilety? Bo jest to niewątpliwie komed a li­
teracka, rozegrana w krę u zagadniei1 tn10wo Iwa­
-zk1 cz.owsk·ch : komedia o poecie. o poezji, o ma­
r::en ·u i tęsknoc:e, chw:lami nawet trochę o 'rodowi­
sku l:lcracki'.11 - a chociaż także o miloS<:!, u:i okaże 

si~ ona w końcu miłością nieosiągalną. Lecz osadw­
ne k ;t to wszystko w rea1iach takich ;vlaśme. do ja­
kich przywykła ówczesna warszaw~ka widownia'. w 
realla<•h bulwarowej komedii salonowej. Tylkn o 
większych ambicjach i w~·· ·zym poziomie lilerackipi, 
liż l b~·walo u K:edrzyń kiego czy Grzymały~ 

Podejmuje tu Iwaszkiewicz - w >posób zadz1w1a-
ąco .snrawny - wzorzec poetyckiej lekkiej komedii 

francuskiej, podąża jednak dalej \\. stronG Oscara 
Wilde'a, którego , Mąż idealny" przywołany z.ostał w 
tytule. „Złodziej idealny" pełen Jest ele~anckich 

Wildc'ow kich paradoksów na temat kradzieży i wol­
ności. kradzieży i poezji, kradzieży i milośc' i praw­
dy. Igra nimi poeta pół żartem, pól serio. bawi się 

nim._ Bawi s·c: też dwuznacznością terminu „idealny": 
jego .Józef jest nie tylko idealnym zlndz.:ejem, lecz 

po<> I acią - świadomie - raz realną. raz całkiem 
ideal. ą . chwilami jakby jedynie projekcją marzenia 
Lary sy, lustrzanym odbiciem Jej my;Ii. 
Czytać jednak trzeba „Złodz'eja" prz.e:le wszystkim 

na tlt. wczesnych wierszy Iwaszkiewicz.a. Bo napraw­
dę j st tak i, jak one : elegancki, perfekcyjny, wy­
myslony. sztuczny w owym dwuzn .cz.:-1;-n1 sensie 
słowa ,.artlficiel". Balansuje w:ęc na niebezpiecznej 
teatralnie krawędzi Lecz chyba nie padłby przecież 

na Szyfmanowskiej scenie, gd~·1Jy go ob ·ad zono owy­
mi wspanial~mi komediowymi aktorami epaki mię­

dzywojennej, którzy jeszcze umieli mów'ć. 

S~ tu dla nich role - zary:n-.vane fi iruma kre -
.Kami. lecz bardzo pewną już ręką .. Je t akcja wartka, 
pełna zakrętów i zaskoczeń, prowadzona cz ·sto, bez 
utykania w wątkach ubocz.nych. Jest wreszcie roz­
mach, werwa, romantyczność , migotliwa gra humoru 
: liryzmu oraz coś co powst:i.ie siłą nailcpszych ut­
worów Iwaszkiewicza, także l) eh późnych· radosna 
witalność. radość opowiadania. zmy'lania, tworzenia. 



K ipi nią dialog, szybk i, zwa rty, bez dłużyzn . Dialog 
zanurzony caly w atmosferze teatru dwud ziestolecia 
dialog już ,.z myszką" lecz dzisiaj dodaje mu o na 
tylko uroku . 

. le kiedy powstała ta komedia? Zapewne gdz eś 
między kwietniem 1923 a sierpniem 1924 (albo Ha 
krótko przedtem) bo w t ym okresie prowadzi Szyf­
man trzy sceny: Polski, Mały i Komedię. A taki wło­
śnie stempel - „Biblioteka Teatrów Polskiego, Ma­
łego i Komedii w Warszawie" - pojawia się 1 a kar­
tach egzemplarzy teatr alnych „Złodzieja" . Ocala 1o 
ich cz.tery. Dalsze ich losy opowiadają kolejne stem­
ple: „Biblioteka Teatrów Polskiego i Malego \V War­
szawie", „Biblioteka Państwowego Teatru Polskiego 
w War. zu 'ie" (t ·1 już . tempcl powojenny) i w-:-e ,zl'i • 
,.Tea tr Wiciki - Muzeum Teatralne w \Varsz .l \~ · i e-. 

Egzemplarz, z. którego korzystamy (Muzeum Tea­
tralne MT/78 1285) jest maszynopisem z popraw am i 
autora. Poprawki - fioletowym atramentem - to 
trochę skreśleń. irocht; dopisków i trochę drobnych 
zmian słownych . Wyglądają na znacznie późmejsU". 

bo z bezhłędnym sluchem likwidują różne młodzień­
czo-młodopolskie pretensjonalności tekstu: na przyk­
ład w miejscu z.dan ia „Odchodzę zabierając z sobą 
pism twoje, w które zaklęłaś swoją stęsknioną du­
szę" wpi5ano po pro.stu „Zabieram twoje listy" . 'ls-i:y­
st.kie zmiany uwzględniliśmy oczywiście w druku . 
Jedno 7C skre leń warto jednak zacytować . Tam 
mian nwic:e, gdzie Plotyn mówi, że niektórzy dużo 

poezji widzą w lokomotywie (akt III, scena 5), po 
zdaniu .,Czarne to, śmierdzi i hal as uje" skrc 'l·mo 
zdanie: „Zupełnie, jak ci Skamandrowcy". O tóż byl 
to dowcip chyba równie jak cala komedia „µM :wf ­
mana" p:san,v: żeby się mógł dyrektor publicmie 
odegrać za aferę, jaką mu urządzili „ci Skamandrow­
cy" na pcktaklu „Pani Chorążyny" ... 

A w o óle to ten „Złodziej", taki rozbawiony, sa lo­
nowo obra 'O burczy, z kroplą goryczy na d•1ie -
zmienia nam trochę obraz dramaturgii Iwaszkiew:cza. 
Wiadomo, że jest ona słabsza od opowiadań i w:ersz~ 

'Pisarza, wiadomo też, że dość nierówna i j aka ś nie­
jednolita, każda sztuka z. innej parafii. Ale to wła '­
nie jest jej regułą i logiką. Iwaszkiewicz, uprawi:i ­
jący niemal wszy tkie gatunki literackie, mia! bar­
dzo ·ilne poczucie czystości gatunku i granic każdej 

formy. Nie mieszał ich z sobą, formy uważał za da."1 
i starał s ię zmieścić w tej, którą akurat wyb ;erał. 

Tak też postępuje w dramac ie: raz pisze moral't t 
(„Kwidam"), raz romantyczną tragedię „Kochanko­
wie z Werony"), raz salonowy melodramat („Maska­
rada "') . rnz d ramat bioi;raficzno-p~ychologicz.ny . La­
to w Notunt" „Wesc~e panu Il:i.lzaca "). raz oLr 7.e'.< 
rodzajowy (.,Go. podaretwn") . Otó:l. w tym wr• . hl r zu 
rodzajów „Zlodz.iej idealny" - poetycka komed ia bul­
warowa - wprowadza spore zamieszanie : zmie.1i1 
cały układ wachlarz.a. A nawet jego koloryt. 

Może jednak przeceniam „Złodzieja"? Może tylko 
dlatego mnie poruszył, że wygrzebałem go - dzi~k i 

zanotowanej kiedyś sygnaturze - i przeczytałem po 
raz pierwszy w kilka zaledwie dni p o smierci pi a­
rza? Może . Lecz wcale n ie jestem tego taki pewn y . 

KO. ST . . 'TY PUZYNA 

Przedruk z „Dialogu" Nr 4/1980 r. 
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LISTY JAROSŁAWA IWASZKIEWICZA 
O STA SŁAWA HEBANOWSKIEGO 

(wybór) 

I 

P ozna · , 8 luty 1947 

Drogi Panie tani ławie ! 

Z wielkim zainteresowan!em przeczytałem dwa f r ag­
menty pańskiej prozy1 i przyz'lam się, że bardzo m) 
~ie; one podobały . Op;sy a właściwie odczucie przy• 
rody jest bardw dobr , a przecie lepszy jakiś niepo­
kojący, powiedziałbym nieprzyzwoi y, nurt płynący 

groźnie r;od powierzch'l!ą spokojnych i bardzo sub­
telnych op· s~w żałuję że są o tylko fragmenty n ie 
powiązane Ja.l{ąś reśc1ą, nie wiemy kto są owe opo­
wiadające (bo mówią jak gdyby dwie raz.em) przy­
jaciółki, a jeszcze wiemy mniej kt to jest Henryk 
i Janek . A \ szy·Urn nas interesuje, umie Pan su ge­
rować całą anbiance2 tych Judzi, nie daje nam Pan 
ich istoty . Doskonale P an daje nam tematy myślowe 
Henryka i Janka, - ale niestety pańska o ·obista re­
fleksja i:a mało . ię cza ami róż.ni od nich np. to zda ­
nie: „. m: dobyv.„ały~my pokłady głupstwa i hodo­
walyśmy je jak kra: ne k " ia t na bez barwnym po lu 
codzienno ·ci. Przeci :o te.t strasm1e banalny obraz. 
Zdarzają się 1 zw~· kle potknięt:la . .,Pędzą ocierając 

pal ·zdluż leżącego kolosa.„" - co daje śmieszny 

obraz. Powinno być: „Ocierając pot pędzą wzdłuż le­
żącego kolosa ... ", le:=z to są drobiazgi, w umie jest 
to duży 1 subtelny wysiłek ar1ystyr.zny 
~onclusio: bardzo pro 1..ę Pana M'Q duży, związany 

w pewną całość fragment prozy do moJego pisma3, 

wielkość 300---400 vierszy Proszę także o upoważ­

nieme do pocz nienia ew drobnych skreśleń i ma­
łych poprawek, o 1le okażą się potrzebne. Gdyby pan 
do tego dołączył dobrą swoją fJ agrafo~. to byłoby 

już wszy lko, Na razie koncz:; erdecz. ·e ściskając 

dłoń Pana i kreslG s:ę 

szczerze życzliwy 

Jaro ław Iwaszkiewicz 

1 ld7.ie tu o fragmenty opowiadania p!Ora Stanisława 

Hebanow kiego p;._ „Kamienic przydrożne"' . 

2 anbiance (franc) - tu · atmosf~ra. 
s Pismem, o którym mowa, byly redagowane podówczas 

przez Iwaszkiewicza .Nowiny Literacki •· w których tet, 
w 1947 „Kamienie przydrotne"' zostały opublikowane. Opo­
wiadanie weszło p6żnlej w skład tomu „$Jady czasu" (WY· 
dawnictwo Poznań 'kle 1957). 



JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 

Zl()UZ t=J · 1U1Al~Y 
PRAPREMIERA 

OBSADA: 

ZŁODZIEJ •. .. . . . . . •.•.•..• Wojciech Osc ~~o 

·LARYSSA •. . .. ......•••.• .• Małgorzata '."ą kowska 

PLOTYN ............•.•..• Florian Staniewski 

HELENKA •.••.•..•..•• I ... Alina Lipnicka 

STEFAN . . • . . . . . . . • • • • • • • Andrzej Nowinski 

PORUCZNIK •..••.. ...•••.• Zbigniew Olszewski 

Reżyseria Scenogra ia 

t nisław Hebanawski Anna R eh 1-Koeni 
MUZYKA - ANDRZEJ GŁOWINSKI 

Asystent reżysera 

ANDRZEJ NOWIŃSKI 

Inspicjent Sufler 

Lidia Kacprzak Nina Górna 

:lktualna obsada na tabli~y w haUIZ 



II 

Stawisko. 3.XI.64. 

Kochany Stasiu! 

Dziękuję Ci za kartkę i artykuł z Proscenium. Co 
do listów Wysockiej - to oczywiście interesują mnie 
one, ale nie tak bardzo. Osoba adresata1 jest mi tak 
niezwykle antypatyczna, że nie mam ochoty .. . 
Nie wie:n zresztą w jakim charakterze mi je propo­
nujesz. Czy dla „Twórczości" do druku? Chyh:i nie. 
Może „Dialog"? Co słychać u Ciebie, ja mocno cho­
ruję i kwękam bez przerwy, starość nie radość a te 
miesiące ostatnie roku przerażające swoją pogodą. 

$ciskam Cię serdecznie 

J aro ław 

Moją twórczość dramatyczną przeceniasz - może 

przecenisz? 

1 Chodzi tu o Emila Zegadłowicza. Adresowane do niego 
listy Stanisławy Wysocl: lej ukaza'ly si~ ostatecznie drukiem 
w poznańskim „Prohcenium " - czasopiśmienniczym dodat­
ku do program6" Teairu Polskiego . 

III 

Stawi ·ko, 13.Vl.69 

Drogi Stasiu - otrzymałem twoją przesyłkę i bardzo 
mnie ona wzruszyła i zachwyciła . Bądź łaskaw po­
dziękować twojemu Dyrektorowi1 i całemu zespoło­

wi, organizatorom formy scenicznej itd. Jestem na­
pra\ dę wdzięczny za ich pracę i życzliwy stosunek. 
Tobie zaś specjalnie dziękuję za tak piękną broszur­
kę, którą napewno Ty zorganizowałeś, są tam na­
prawdę prześlicz•1e, wszystkie bardw wartościowe 

wypowiedzi. Zwłaszcza wzrusza mnie zawsze głos 

młodszych kolegów - no. i pamięć rzeczy, o których 
ja dawn o zapomniałem, a które jakimś sposobem 
utrwaliły się w umysłach innych ludzi. Prawdę po­
wiedziawszy nie czułem się tak b. chory i móglbym 
do Poznania pojechać, ale w ostatnich czasach na 
st'arość, stałem się stra z·1ym wrogiem - często bar­
dzo n iesprawiedliwym - wszelki=h dziwno 'ci i „in­
terpretacji" reżyserskich i trochę ię balem, że mnie 
samo przedstawienie „Lata" zirytuje i że będę nie­
grzeczny w wyrażaniu wojej opinii. Zdaje ię, że 

owo udziwnienie było - -ądz<1c z recenzji. no, ale 
chyba nie bardzo straszne. Jakkolwiek tam było bar-

1 Chodzi tu o przedstawienie „Lata w Nohant" w ret. 
Romana Kordzińskiego w kierowanym przez Jerzego Ze­
galsktego T . Polskim w Poznaniu. którego kierownikiem li­
terackim był Hebanowski 

dzo jestem wam wdzięczny za inicjatywę I za ca ły 

trud włożony w to przedstawienie mojej sztuki . Cie­
szę ~i<,;, że jedzie·z do Gdań.ska2 , właśnie h m byłem 

pan; dni z żoną córką, bardzo mi sic; podobab sa­
ma atmosfera tego miast:l, my 'le; że i w rz ~z:l~h 
sztuki będziecie tam mieli więtej zrozumienia i że 

was bardziej docenią niż w środowi.·ku poznańskim. 

Szkoda . że :ię robię trochę nieruchomym z powodu 
różnych dolegliwosti - i tej głó\vnej - 75--ciu lat! 
Bobym chętnie was w Gdańsku odwiedził - jeszcze 
nigdy nie byłem w gdańskim teJtrze . 

Raz jeszcze ścisk::im Cię serdecznie i proszę o prze­
kazanie w:;zyslkim mojej serdecznej wdzięczności 
dzi l;'rnjc; mocno 

twój 

Jarosław Iwaszkiewicz 

! Chodzi tu o prop:nycJ~ objęcia kierownic\\\ a literac­
kiego w Teatrze .. Wybrzeze"' w G<lańsku wraz z Markiem 
Okoplńskim (kierownik artystyczny). Od jeslen~ 1969 datuj e 
si~ „gdański okres" Hebanowskiego. 

IV 

Stawi ko, 21.5.76 

Mój drogi Stasiu! 

N . uwierzysz jak mi było przykro, że okoliczności 
znov..u s·c tak złożyły, że nie moglem być na „Królu 
Rogerze ''1 . Tak się cieszyłem na to przedstawienie i 
tak już murowanic wybierałem się 11a nie, iymczasem 
choroba Zony i powrót jej ze szpitala a przy tym 
brak samochodu (mój był uszkodzony a w Związko ­
wym szofer uległ ciękiemu poparzeniu) przy podlej w 
ten dz.iet~ pog::>dz.ic sparaliiowal:v mnie w Sta\"isku . 
Domyslasz s ię chyba, że mi teraz trudno je t ruszać 
się bez samochodu, kolejki dojazdowe chodzą jak sa­
me chcą i dojeżdź;? ;ą do Warszav.. v w bardzo niewy­
godnych punktach ta k że nie bardzo mogę z nich ko­
rzystać . Zamiast żeby by 1o wygodniej to jcsl coraz 
niewygodniej. Bardzo mi hylo ~mutno - i ze względu 
na Ciebie, a z~zególniej ze względu na siebie. Chcia ­
łem bardzo zobaczyć lę nową insceniza:ję tej opery­
do Londynu jak \ ·ie,;z nie zaproszono mnie, chociaż 
mi się to oczywiście należało. w jakim' ta:n minimal­
nym proce :::ie i mój udział w tym sukcesie chyba ię 

zaz aczył. No, ale„. A tutaj tyle dobrego słyszałem 

o waszym przedstawieniu. recenzje warszawskie oczy­
wiście jak zawsze idiotyczne, ale to już związane jest 
z na zą stolicą . Mam nadzieję że w swojej dobroci 
vybaczy z mi tę opieszałość - i zrozumiesz jaką to 

1 Premiera .,Króla Rogera•• , o której mowa miała miej­
sce w 1976 r. w Operze 1 Filharmonii Baltyckiej pod kier . 
muzycznym Zbigniewa Chwedczuka , w r e:!:. Stan! ława He­
banowsklego I scen. Mariana Kołodzieja . Jaroslaw Iwasz­
kiewicz jest autorem libretta opery do muzyki Karola Szy­
manowskiego, 



bylo dla mnie same o przykrością. I o już nie do 
odrobienia! 

.fa czuj<; się w ogóle niedobrze. żle zniosłem t<; 
okropną wiu„n<; , nie ł::1rdzn mi p..imagują lepsze po­
gody. z:mnc wi itry, ktfoc wieJ<! ud kilkudzie~ięciu 
lat bez przerwy bardzo źle dzialai<1 na mój pęcherz 
i ko \:i, pog •dne i 1ter: ·ak zdarz:li<l .-i<; '1k rzadko. 

Sc: ;sk:.un Ci~ ~erde ·z•1ie b:Hdtn 

twój 

Jarosław h\la zkiewicz 

V 

Stawisko, 31.1.77 

Mój drogi, 

Dop:ero ter· z d : zecll dn n nie twój li ·t o k'ór.vm 
mówileś. O~zywiście zgadzam si<; - zre-;ztą jc~tem 

tylko tłumaczem1 - war zawskie nrzcd < '1wic!1ie z 
!Ialicką i Ju~ljancm~ było znil.komitc i efekt o\\ :ie -

ale to dawno. 
Chciałbym kiedys by(: ,. Gd r·l';ku - \•: :c ·i tam 

nic byłc.11. 

Sc·i-kam C i ~ 

Jaro law Iwaszkiewicz 

1 Idzie tu o przekład „Rogacza wspanlałego" Fernanda 
Crommelyncka autorstwa Iwaszkicwkził . lfobanow. kl wysla· 
wił tę sztukę w rok 1977 w poznań kim o rodku TV. 

2 lwaszkie' !cz wspomina tu polską prapremier~ „Roga­
cza", którą '' latach 20-tych wystawił Teatr Mały w War­
szawie. 

VI 

Stawi ko, 12.11.77 

Drogi St nisławie! 

Dzięki Ci za list i za pamięć. Dziwno mi ze odży­

wają nagle moje przekłady1 z przed pól wieku -
pewnie są okropne. $miałem się z przypomnienia La­
tawca2 mój Boże, ile to wody upłynęło nawet w Bał­

tyku. Bardzo mi był miły twój długi list. Pisz częś­
ciej . 

Jarosław 

1 „Zamiana" Paula Claudela. klórcj premiern odb~·l„ si~ 

w T . „Wybrzeże" B grudnia 197'1 , w reż. Jerzego Kreczmara . 
I scen. Bruno Sobezaka. 

! Latawiec - protesor uniwersytetu Adama Mickiewi­
cza w Poznaniu, krytyk literacki. edytor Norwida. 

VII 

Sta\\ Lko, .111.78 

Drogi Sta iu! 

Dzi<;k u c: Ci za lht i nadesłane \•yduwnidwa.1. Wzru ­
·za mnie Zbigniew Szymań>ki i jego w iersz o Róży!, 
kt ór'.l byl::t takn p iękn a . Otrzymałem jego ks1ązkę i 
przeczyta łem wszystkie '" icrsze rozważaj ąc s bie Jn­
te;; o czluwiek<i . 

Co do trzeciego ze$zytu Punktu to propunuję Ci 
;ie przyślę Cl rozdzia ł ,.Bałtyk" , który nie wszedł 
dn k~iążki .. odróze do Pol:>k.i"3 - będzie to aktual ­
ne co odnosi się do cza,;ów sprzed 50 lal' Będzie 

tego jakie 8 stron ma ·zynopisu. ale j szcze nie go­
le.. we - prawi goto ve. Oczywiście od L kiej rZl'czy 
n można „otwierać"' numeru. musi5z s i ę więc: po­
· tarnt: o jakiś piQkny wier ·z na początek . 

Pi ·ze: Ci to wszystko chodaż zouaczymy ~i<; ;.u parę 

dni w War. zawie na po,;iedzeniu Zarządu~. myślę , i:e 
b<;dziesz. 

l~ \'aż, m że twoje inicjatywa pisma je t b . ważna 

i chciałbym ją poprzeć ze wszech mi'.lr0• 

Jestem do,;yć kiep5ki. ale raczej za owolony ze 
wczo ·;ij ·zego zebranb. 

S iskam Cię -erd c.:zn ie 
Jarosław 

1 Pien, ,ze· n umery gdań\klego almanachu „Punkt". 
~ Róża O trowska (1926-1975), Gdańska pisarka, były kle ­

rownlk l.itr1ackl Teatru . . Wybrzeże". 
~ Fragm . n! ten pod niezmienionym tytułem ukazał się 

w trzecim zeszycie ,.Punktu''. 
• Zarządu Glówncgo Związku Literatów PoL~klch , którego 

lwa~zkicwicz był prezesem . 
~ hodzl tu o po ·tul t utworzenia w Gdai'lsku p 1~ma spo-

ł eczno-kul!uralncgo wlelokrot 1le podnoszony przez ZG ZLP. 
Jak wiemy - do1.1d bezskutecznie . 

VIII 

\'Varszawa, dnia 13 marca 197 r. 

(bi. nkiet firmow~· z nadrukiem : TWÓRCZO Ć: -

Rnda · or 'a.:zelny) 

Drogi Sta "u ! 

Oto i;·.1 z pa··<: nieuaolnych s ranie wyrzuconych z 
„Pndróży do Pol ·ki" , ale może w twoim a lmanachu 
znbrzmią inaczej. Chciałbym żeby n:ibraly u Ciebie 
iti'1 '~n znaczoni:i niż zap lątane 1 1i ędzy „paprocie i 
fl<dry" o;i;dobnej kięgi. .leżeli uzi1:1sz że nic nadają 

~i• - to odeślij. bo to jest jedyny egzemplarz. 

Sclskam C ię 

Jarosław 



lX 

Staw;sko, 21.IX.79 

Kochany Stulek! 

Dziękuję z:i. lisi i za pinknc fotografie. Wydal; mi 
sic: idealne w dobraniu typów. Strasz·1ie Je: em wam 
wdzięnz11y. Ucie~zylem ·ię bardzo z le~o \"ido-.ds .a1 

i jeszcze raz najszczerzej dz.ękuję Tobie i wszyst­
kim, którzy tl 1 i;pektakl stworzyli. Dzięku1ę. 

Sei:k:im C " 

Jarosław 

1 Chodzi tu o premll' e ,.S arej cegle ni", :tota o•lbyła 

„u: 8.IX.1979 r, w T •etrLe Kameralnym '" Sopocie w ,-czy­
serii tAclcja Dzlcnl,lewlrza I ·ceno~ralll J d·.-„lgl Pota­
ko\\ $kieJ. 

Komentarz 

Pcł..:.y zbiór li:;tów .laro~l1w:1 1 wa~zkie-. •ic.:za do Sta­
nhła •'-' Hebanow. :<iego (a przyn:1jmni1.d - pełny 

zl.:iór li-tów rH:ho·~. iyc:h) ohej nuje o·. 2) pnzyrji, 
dato\'; nych od pe luwy lat czlcrdzi ·:;tych po rok 1 !l'i!l. 
Przyj·1źń między naurc.vcą a ndre·<.1tl'm z~ c:zynn ·i.i; 
·w l~ttach wojny - st·1d t ~ i· nnin rozv rzc:cia ko­
respondencji. fa una czę:to z,1 prctek~ sprawy z,1-
\"0<fowe. Stanbl w Hebanowsk1. jako kierownik li­

ternckj i dyrektor teatru sięgał kilkakrotnie po dra­
nnty i przekład/ Iwa<zkiewie""· k ńry z ktilci re­
daguj;'c· „Twórczośc"' i inne pi ~ma . zapraszał du 
współpracy i drukował u wory llebanowskiego. Ale 
te listy to nie tylko komentarz du przc~ylki i \\ ~ -
miana uprzejmości. Z li~tow 1 waszkicwicza - z bL­
gicm lat coraz skromniejszych. z coraz więk:zym 

trudem pisanych. przeziera sylwdk'il wielkiego hu­
mnnis y uwa.lnic śledz:1c·ego .. nr1pę pogody'• śwbla, 

cieka ,·ego Io u-ludzi i ksiąiek, obrotó,,~ sfer i ~lów. 

Zażyła przyj:.il.1·1. popart;i. czt;.;tymi kontilktaml 11'>0 -

bistymi nie zmuszała do wylewności. przeto listy 
Iwaszkiewicza rejestrują w skrótowej formie wyda­
rzenia. na troje, ~tany ducha. zmiany ogody. Sleclząc 
ten swe isty. znakomicie zrozumiały dla adresata szyfr 
chronologicznie, widać wyraźnie j:.ik wielkie znacze­
nie ma dla m1dawcy reflek·j, nad i:za,em. Rozwn­
żań n przemijaniu nie snuje w nir:h jednak czlowiek 
. tary . .Jego umysł. ·Jo\\ u i ręka do k011ca z:1ehowują 

jasnośc spojrzenia i doskonała 'ć reI!ek. ji, nawet je;li 
z cza ·em pozwala sc.bic h\ i.lszkit'\\ ic.:z n,i pev.ne 
upro ·zczenie włnsnej interpunkcji. Paradoksalnie 
zresztą - listy ostatnie są pi~ane najwyraźniej, naj­
doskonalszym, znakomicie czytelnym charakterem 
pis:-i". 
St:mbław Hebanow~ki, od d;i\\·nn zywo zaintere ­

sowany twórczością Iwaszkicwi~z~1. byl kilkakrotnym 

-pra\\/i:il premier ego sztuk i przcklndów. Tak si() 
jednak złożyło. że ~.odnegn przed tuwienia nie przy­
~ot1>\\'1lł ':iko reiy,cr. PiL·rw,ze I va ·zide \ iczo;s. "' ie 
przed • w enw Heba <;\\ -kieg 1 je t równocześnie 
ci tatnh1 prapremier.i Jego :ztuki - przypomniane~n 
dopicru ' ostatn.ch mie iąeach . Zło 1zi 'Ja idealnego". 
Sądzimy iż po\\';:ig:1 I j eh\\ ili 1 \\' ·darzenia, które 
nie~ic n 1 ze ~ob:1 u1111w.-ini:t n ~il publikacji tej 
gar'c1 li;'lów - nic C:\\OJJ • IFUCJi a '\' hołdzie dla 
wi elkiL·~o pi:urzn I hum, ni ty. 

Notka edytor. ka 

Przy cz • e li'tY p1-:11 e:: ą na papierze JL towym 
różnych 'orm:ituw. \\ l' \". zy. tkirh p ·zyp·ldkach n~cz­
nic i ,1trament m. pra\ ie wylr czmc> - • jedno.-tron­
nie . D konując wyboru li· ó' du potrzeb ni niej ·zej 
publik:i Ji zde.:yd 1walem _,i<: prze b a 'ie głównie li-
ty pi a~e V> roku I 9ll9. a w1.;;c w ·~e:ie gd·m ·kim 

Stani Liwa Hebanowskiego. :'11•,\y\ •y eJ decyzji były 
proste . ądzilem i;~ najwic:k~:zc zamtcrcwwanic \\ zbu ­
dzić rr gq te refle>k~je autora, które \Il l kiś ~po­
sób - choćby po~rednio - wiążą ~i~ z dzi:lhlnością 
gdaii. kiego teatru i lutej 1.ego ~rod•1\\'i•>•1 Ji.cr:i., 1'ie­
go (a \ 1C:l' spraw bl' kirh ro" niPż • 1dzom „Zł Jzie­
.ia :J1 :ilnc·gn") na prw,trz ·1i J.1t iederrn:hie-iqtych. 
Sk<trlin, l . •y ·~.ir-ze eh c lZ~ tri zn:icznic ulJ>Z<'r-
niej~ze µelne ciek·1wych s1.eze!,;( I •\ ·. ·it ,·cz\ w 
wic:k 7. hl' i . praw d:\\n1ych (lnt 1.terdzie•te i pi~ć­
dzies.ątt:l, częstokroć zapom?"Jianych. Spraw·a to, iż 
niektórl• spośród nich •ą - dla po ronnego czytel­
nika - prawic nL•zrozumi, le i ich 'Jbjasnienie wy ­
magałoby kome:Jtarz;i krytyi:zncg'l zn.11.:znic p1 zekra­
cz:ij;:ic:egu rnzmi:irami ·kromnc możliwo'ci teatr,1Jnego 
programu. I jeszcze uwa,g:ł k nt:o',\"'l: ninwj za publi­
kncjn h tów jest. oczv\\ i~cie. ich pierw dru.::en .. Z:i­
chowujc·my w niej w.zclkie - również ortogr;:ificzne 
i sly'ist:;cznc - te ;.v 1ryginalu. 

\V. Z. 



Prace reż~·scrskic Stanisła a Ile · now­

skiego w Teatrze „\Vvbrzeże" 

l. Sam ue l Bec k ell - CZEKJ\,JĄC GODOTA . Przekl. 
.l ull a n Rogo;oJil . k1 , S<:~n Jadwiga Pożakowska . Prem . JO .V . 

1 ~~0 w . Sopocie . Obsada · Estargon - Stan i sła · v Dąbrowski, 
\ ·la ,Jlm1r - Henryk Abb<' . Luck~· - Ry~zard Ronncwskl, 
Pozzo - Stan i sław !gar. Chłopiec - Jcr"y Dqbkowski 

2. Edward Albee MALt:NKA A LICJA . Przekł. K1<zi-
ll'iCrz PiotrowoJ< i, scen. Mnrian K ołodziej. Prapremforn pol­
S<a 17 .J V.197l w Sopocie. 

Obs~"'a : Adwokat - Henryk Bista, Kardyn ał - Stani!:law 
Tj!ar, Julian - KrLySzto! Gordon, Lokay - H<!nryk Abbe, 
Alicja - Halina Winiarsk a . 

~ . rcrnand o Arrab<i l - CMENTA RZ Y. ":> S1\MO CH O DO\ . 
Przekł. .Jerzy Zal(órski, scen. Marian Koł.:>d7leJ. muz l(azi­
micrz ULowskl. Prapremiern polska 2~.IV . 1~72 w sonacie . 
Obsada: L:iskla - I r ena :\taslii·1ska. Tlossi~·o - no•"'". Sta _ 
niewsk i, :\l~os - Henryk Bis• a . Dlla .rco"ln<1 Bogacka, 
Emanu - hrLySLl Of Gordon . Tof)e - Henryk Abbe, Jerzy 
Dąbkowski, Fod<!re Kazimwrz Iwo1, Głosy - Irena S la-
1 kówna, Rys-1a 1·d J aSnle 1"ICZ. Apa ~n Kaziniicr.t Tr 1'" 

'. Eur y pid es - H EL ENA . Przcl<l . i ret . !anislaw Hcb a­
n<>wski. si:cn . :>.lari:ln KołoclLlcJ . n u 1.. Ry ·za rd Gardo . Pra­
l''·•mlern polska 3. U I.1973 w Gda ntjcu. 

Ob aja; Helen" - llalina Winiarska. Sobowtór - \laly lda 
Szymanska. Tccnoc - Halinn Słoj.wska, Oddźwiern0 - Lu­
cyna Lcgul. Chór - I rena \la~lu\ska, T rcsa Kaczyi'lska, 
\:,nclar .Terzy 1, ls<ćkls . Tcoklimcnos - 1.; rzysztof Gor­
don, Tc:t1kro~ - Edward O.>ana. Poslani"c - Slani,hiw Dą­
brcwsk i. 1 icw<'inik - Tad .1~7. Gwwzdowskl. Wio,larz -
Stanis'a"J \lichalskl, I' s·ur Jnn TwJrdowski. Polideu-
kcs - jr•l eh h.ciczano\V~'.;i. 

5 . . Ju li• T' GrcLn - N IEPRZYJAC I EL . Przekl JulJa'1 Rogo-
>.iuski . H·(·n . li Bunsch . P1 em. 18.v. iun w Sopocie 
Ob,a · o : El;bit'la - TNesa Lassota, Niauka - Ir •na \1aś­
llnska , Ze.bi aczka - l n•n" Storkó\"n;i, Filip - s· unislaw 
!gar, Pi<>• r - Krzysr.tof Gordon , .Jakub - Jan Twarrtowskl, 
Mugls - Kazimtcrz Jwor. 

G. F,::cja Kruszc\>.Ska 
niuz . \n 'i; J GIO\\ in~kl. 
Prcm. 26.l.ln7·i w Gd<1nsku. 

SF.N. S"cn . \ !arian Kołodziej. 
u'.d . tatica Barbara B!ttncro\ ·na. 

ObsaC:~1: fr it wc~yna Wandu Neumann . ll l atka - Irena 
Maśll„1. ko, Ew, - Alina Ll;,nlck.:i. Człowiek, którego Dzlcw­
c1yna kotl'<J w ;,Yl'lll - · •'c:lward O.!an", Wysłaniec Sta­
nisław Dąbrowr .u, Zielony p< ja•· W1esl a•v Nowil' .<1. \1ło­
<1:• oficer ·„y~ztot Go.don Wód.' cz.irny<'h w"jsk -· 
S1an1. law !gar, Zbigniew \l:rn1on1 , Dama I Appas. ~n;,la -
llallna Vlnla1• ku, Dama lI Purci nc1tu - H lina Słofo·wska, 
Dama Ili RcaU~tka Halina Kosznik-Maku szewska P an 
l Trt'mer - Leszek O' llow' ,!, P~n II Laudcn3 - .\ndrzc j 
szacillo, Pan III Opulens - z„ '10" 13..i . łl' 1ki, Pan 1'c1 oso b ­
nego stollk - And 1.ej Nowlń ~·. 1 Paa w cyi ind rzt - ;\n­
toni Rił1cznk, Wysok" pani - Irena Starkowna, Pan c'lka -
Tere 0 a l?cwsk~. /\lina Li ·,.-.Jeko. Gn•h:. ran - Tadeusz 
C. wiaLclowsk.i, C.cneral - J 1 Tvrn1 :Jer.\·, J. DyploT 1 a -
Ryszard '.\loskaluk, Biu,okracl I C1a nc woj '<o - w.\ J"mar 
CajewskJ, 1'.azi1n1erz Iv.01, Jerz · ap1:iit;" ··rtarn 1-: ~"1 ic:iz 
Tr"la . 

i. Fcrnand Crommel}'nrk A , OL 1 CZ.\RT. Prz.ck! . i 
1c~. sianlslaw H~banow" · i. scen . '.\l:.1 ,1:1n (.;olodzleJ Prem . 
6 IV .1'174 w Sopocie . 

Obsada: L ona - Halina Win1ars:·a . \llx - Ha lir.a· Słojew­
ska , J ulia - Wanda Nrumann, \lina Lipnicka , Ida -- Irena 
:-taś lu'ISka. Burmistrz Les.<!!k Ost rowskl, Bell" "' "'"~ 
Jerzy (.;JSlkis, Dezydery Andrzc .i Slaciłlo. Odllon 
1'r'lys7.lof Gordon , J<:araw:miarz - Wn lrlemur Gajewski. 
S. ' kksandc r Wampilow - Z 'E ZL EG O L TA W CZ LIM-

S KU. P:zck ł. GrMyna Strumltlo-\lllosz, sec!'! . Jaclwi~. Po_ 
~- O\'.'Ska . Prapremiera poL<;k:i 1 6.Xl.1!17~ w Sopock. 
Obsada: Sza'nanow - Henryk Bista, Kos'ki'1a - Halina 
Kos1.:n.ik-!11akuszews:·a . Diergaczow Zbigni w '.lat110;}l. 
Anna Irena \\a,' lińskn, Pasz.ku - Wkslaw No vickl, P o · 
mtgalow - Stanisław Dąb:-ow.ki, Wala - W . nda N~..imann . 
• tlecz<C km - Jcrz~: li:ls1.kls. JN 11kj,;,w - Zenon Bllr1.yi'1 -
ski . 
~ . Ado!( NO\\ arzyf:Ski CYGA . ER l A WARSZ .\WSKA . 

S l' cn . . ! 1 Ian KolodzicJ, r.1u,, . Andrzc j C..łowius~<l, uk l 1011\ t·a 
Harhar:i Bitlnerówna. Pi. m . ll.U.1!175 w Gd:ill:>ku . 
O bsa n. Gorgoniusz - HLniylt His'.1, Knm I - Jan Tw11r­
d ow·ski, Lc:>ła\V - Zb1gni iv !'t.lanionL, Zt.non - .TarLy I{L""' :­
kls, yw.ard - Krz ·::z,of Gordon, . Url:t:Pka - Tl'rcs.i I­

że\ l<n. /\ndz.a - 1.;:rytlyn~ Lubi~ńs.<a, 1:larcia - \VRncl " 
Neumann , i' ubus - \łic5law owlchi, Pul;;ownik - Les7'?:< 
Ostrow!-1d . Pani Laurn - Halina W miar ka . Róż.1 - -..1a11 1 
D utki \"1cz, Ewarys• - Zb1gnl v Gr cha!. Pann. Pulche­
na - lialln:i Słojtw ·ka, Harapł:il Wt< z - Wal1cmil. Gajew­
ski. T~„ Salofn '"' - 1.:1··a P plov.'s~ i., h.lt·1n1cki - Stanis­
ław ł bu• . l{;l\, ·zyna - lr!!n.:i \!aslL s}:i• 
LO. H enryk Ibsen - HOSl\1ER llOL f. Przckl. Jó7.d Cic­
bullowic1., scen .. l;iri;in J(cłodziLj. Pr 111. !J .V .1975 w ~op..,cle . 

O bsorla; Rosmc1 - C:lw;ird Q,·ma, R"bcka Veest - Halina 
W in iarsk,1. Rektor Kro11 - Henryk Dista , lrych D•e!ljcl 
Stan!sl;r Igar, P io1r :.1or•cr:sga ·ir:1 - Stan.i.:;J~ ,. :\1i<'ha b kl, 
Z bignkw Ma:ncnl. P a n ! Helsc\h - lrena :\lasli11hkt1. 

11. l 111rc 1\!'l:lflch -· OSl' .\T I E ON I CS.\K,. Q nr. 1~· · stu 

Dezo 1.;~icstur~·. przckł. llubt• lln Beat" Gordon, seen Ma­
rian Frłodzi j, muz. Andrnj Głowii1 ki. Prem . 2J.IX .1975 
w Gdań .!<tL 

Ob. a · „ ""Ol Robert - 1.;rz;:;:ld Go ·d:m :\1a cusz Csi1'< -
Sla"11~ ~„11 ł"'ul!-"' '· 1. Fl'llt· j:P1 Zac.:h - Zbig:iiev.: ~t · l .:Jnt. 
Polski un 1\ndr1.cj o' ·inski. Ksiąti: h<1~1micrz - \ -
drzcj Rii:htcr . K<lrdyn;il C ntil" - Je ·y l..:ip1ński. A 1cy ­
biskup Toma~z - St;m1~ław Dąbrow>k1. Jano' 01uo.Jr -
Jerzy "is<;· ,„, Miklo. 0010<1" - Zb1;.:nl w Grol'h.1. Do„ -,:; -
Wicslaw Nowicki. r.nwid .lun Sieracl,ii1sk :, z, ... nbokrcli -
Lech Crzmoci11sk i. Drugcth z.non BUrly1\skl. Bcrend -
Stan I ·law Frąckowiuo<, Micszc·znnin /\n!onl Bill znk , 
I W lcf.:ilnk - llenryk S:lkOWJCZ, 11 Wf"~niak - Ada'!) l'>. a­
''micrt Trela, Gospodarz - W'1l:ll•mnr C;,Jews!d , Wójt -
Rysznrd :\!oskaluk , wi~.i ki chłop.i"= - Wojciech Knccmow­
skl, Eltbłeta , córka .\~jr1.Lja - Wand.i Nc·u tnnn . K ro lown 
Ełżb1ct;i - :\tart.i D J' l: icwlc•. . ~ł •o . . atu 0 .1 -,je, - !re 'la 
. la;:Unska, K łam . cc:·ko Zachu - Tomira 1.;ow aUk, 1.;>;lcnl -
Barbara Pators°':i . o~· .... ,„ ·zyn.1 - Teres lżewslrn . 

12. Mikołaj .JcwT in;;·. - TE1\ 'llł Ql „ •' l ECZ E,J WOJ!>I Y. 
Przckł. :\l ar~·:;a Za~O" ·ka . «·~n . :-lonan Koł~dzte 1. muz . 

ndrn·J Głowi11 ki . P em. 2·;. ' . . l'•iti w Gd;11'lsku. 
Obsa !.i : 2'c f19 Darlal. dyl'Ckl:>"l<a instyl utu teatral"lr~o -
Iren ;1 l\lwilil1ska, :.1nry . . !ej cÓ"k" - Wan:i, Ne u mann, .Ju ­
- Dżen u nauc:zycl:'.'.ll<a . zlukl leu' rnlncj - Halina Winiar ­
ska, Btokcr. nnuczyei< l )OSycholo•:ii Jan Twardow~ki, T ro ­
mpcttl. prcfesor 1nlmo laslyk1 - 1·azimlcn twor, P 1ł:rnw ­

nlk - 7hign1 '" 1.obct1Lh1.-ki. l..\aznodzic.;ja - Siani~~'''" I!-t r. 
H erma:i Sm1· h. a-' ·oknt - Stanisław Frąckowiak, Dzle ·-
Clyna ' ;1a lob1c l~ ryslyno Lubień. ka . Ksiąt 1;rn1:u .. 1w 
F loriun 1anicwsJ;.i, Ern~s:y"la - Tom.ra Kowalik , G1e<1oirc, 
mala1'7 - WLsła w ~owll'kl , Tommy S o 1s, a plr;.in t clelek­
tyw·1 .Jan Sleradzil'iski , Ana:ol :O.toi wski. nauczyci"l mu · 
zyk i - Krzysztof Cordon. .'\bramsohn. fabryl<ant mcbh -
Hen ryk Bista, Senator Crnvton - z. non Burzyfiski . 
l? . S 1 an 1 ~ law W ys pi. i1 k1 - VES t::LE. SC'en. :\1a11a n l<olo­
clzicj , muz . Kazlmje1 z Cuwwskl, ukl. 1a1\c6w Zofia Ku­
lc szank· PrcmiNa 20 .Xl .1 976 w Gda11s.ku . 
O bsada : Gospodarz - H enryk Bista, P .1i' miod y S Wn is-
ław Frąckowiak, :O.l ory,!, - T o mira !Zowalll<, OJclce 
H e n ryk Sakowicz, Jaslek - Zbign iew Groch"! · P:>~ta - .run 
Twar dowski . Nos - Zenon Burzy1'r;k i . . laryna - Wa"lda 
. eun,unn. Radezyni Ha lina SłoJCW ka, Zofia Ba j uk , 



p11,sk1. Wld1:1'o ·ow.-·i>:. St 1'1czyk 
Stan ~w. kl, Hcl111nn Edwar<l O in , Rycer1. c•nrny 
Andrzej Szacilło, Upiór - Lech (;nm1ocJ:1. f, o :ibeł -

ndrzej Ok w, Wnnyhor:i - S nni law Igar. 

U. Antoni Czechow - WUJ '\SZEK \V.'\SI,\. Prze Artur 
San~auer, se n. \la "n Koło1lzl J. 11111z. ,\ndrzcJ Głowh1-

'kf Prc111lcra 28.11 l!l7i ,. Sopod 
Ob cla; Slcr bna :ov· Stan is!" w I nr, Ilc-kn. 

cum :-in. Sen.a - 1"01„! i.;ov.nlik, WoJ'11cka -
St,1nl law 1·r11 kn\\ lak. As' ro' 

sztof c; . on. T1e!l.., ltt Zenon n· zyi'1skl. 
ąe • - W ldc ia, 'aj<n ':!. 

ll1t:L ZllOltO\\ SKI. D k. Jan 
\ndrzcj 

• 

-I 

li11s'a. :-111 i 
nry ~I 1tą<'Y 

1r. \ cksandcr 

- \Vr1n<l;.i 'if.l-Uł1H:1nn, J,t"l 

s• r1nL..;J.1w DąhrO\V' 1. 

I ridro \\'\'Cll OW 
muz. .\nrl"' i Glo Ji., 

'I 

20. !'il .re lnri\au - TRIU:.1F llł.0 'Cl. PrzcAI. rei. 
St n sl~w H(h;.rn11w~KI. c?1 nnn Rac11 1-1.;ocnig, A I ki-

p z . 111 w l.v 1 Pr. pr<•mlcra 1>ol~ka i XI rnw 

h. ' In 
T rzy 

• 'O\' KllcGO 
··sKU 

r. 
pr. I 

r. 



I se .NIZACJE TEL•:w1zYJNE STi\NISLAWi\ llEB.'\NOW_ 
SKI EGO 

1. Ingmar Bergman - '.l!lALOW!DLO N\ DRZEWIE 
TV - Gda11sk pr . 1973 r . 

2. Fernancl Crommelynck ROGACZ WSJ>ł\N!ALY 
TV - Poznań pr . 1977 r . 

3. Ingmar B ergman - OBRZĘD TV - Gdalisk pr, •978 r. 
~ - Tadeusz Rittner - LATO TV - Gdan~k pr . 1979 r 
5. Jerzy żuławski - GR !\ TV - Gdań~k pr 1980 r. 

twórCZOŚĆ • woniowo, dnia 11 hi.~ ,9,fr. 

Brygadier sceny: 

Ryszard ILę cki 

Swiatlo: 

Henryk Dr h e i m 
Zenon P ak ur a 

Rekwizytor: 

Ha l i na iMa jer 

Kierownik techniczny: 

Huber t Dolew.ski 

Główny elektryk: 

Bro nisław iGruca 

Elektroakustyk: 

Edmund Oren t 

Kierownicy pracowni krawieckieh : 

Reg i n a rDar l ak 
Tom a sz S zwa j .k aw ki 

Kiera\ nik pracowni lola rskiej : 

Z yg mu nt Lu b o cki 

Kierownik pracowni m Jarskiej: 

E dmund o wa k owski 

Kierownik pracowni tapicerskiej : 

Edward zernik 

Kierownik pracowni perukarskiej: 

Da nu ta Tara s zk ie w ic z 

Kierownik pra cowni sze v '.;:. ej : 

Jerz y /K i lan ows ki 

Kierownik pracown i modelarsk iej : 

M a r · a n •K u j a w s k i 

Kierownik pracowni mechaniczno- ś lusarskiej: 

Henry k 113 ro jek 

Glówny rekwizy or: 

Stefani a iK. uj awsk a 

Kierownicy admi ni ·tracyjni scen: 

st a n i s I a w a t a s z a k (Gd ań sk) 
I z a b e l a (P e n k a l a , opat) 

Redakcja programu: Wladyslaw Zawistowski 

ZGGdy-3022 - ~OOO J-~ 



Cena 10 zł,-

; 


